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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„ K I L u i  C H R /reiŚC iJA N IN , D R ĘC ZO N Y  N A  ŁOŻU ŚM IERCI 
W YRZUTAM I S U M IE N IA  Ż A Ł U JE , ŻF ZA JM O W A Ł  SIĘ  LICH  
W A , ŻE W YZYSKAŁ I SK R Z Y W D Z IŁ  B LIŹN IE G O , K IE D Y  
C H R Z E ŚC IJA N IN  PRZE D SMIERCL* GOTÓW  jE S T  N A P B A W iC  
K RZYW DY CIĄŻĄCE M U  N A  D U SZ Y  —  ŻYD PR ZY  KO NCl' 
SW EGO ŻYCIA PR Z Y G L Ą D A  S IĘ  Z R A D O ŚC IĄ , Z U CZUCIEM  
D UM Y  SK R ZYN IO M , N A P E Ł N IO N Y M  ZŁO TEM , W Y C IŚN IĘ T Y M  
OD U BO G IC H  C H R ZE ŚC IJA N  W ID O K  T E N  R A D U JE  PO BO Ź  
N E  JEG O  SE R C E , BO W Y C IŚN IĘ T Y  GROSZ TO O F IA R A  SK Ł A ­

D A N A  BOGU" '• • ;‘

W e m e r  S a iu o a r l 
„ D ie  Ju  den und d a l Y ir s tc h a f ts ieb en ".

N p .
—

W a r s z a w a ,  ś r o d a  9 c z e r w c a  1 S 3 7  r . R o k  X I I

C h a s k i e l e w i c z  s k a z a n y  n a  ś m i e r ć

W r o g i  s t o s u n a t *  i ^ d ó w  d u  p a ń s t w a  i  a r n k ł i i
byk p r z y c z y n ą  z b r o d n i

W ą w to rek  ju ż  na godz>nę p rzed  
J?ło&Eenieni w yroku, w  sp raw ie  
p ia sk ie iew ica a ) w  ku lu arach  są- 

zaczę ła s ię  g ro m a d z ić  pu b licz­
ność, w śród  k tó re j p rz ew a ża ją  
'^spu łp lem ieńcy oskarżonego 
^ ts y b y li rów n ież bardzo lic zn ie  o- 
ficerow ip  i p o a o f i cerow i e 7 p. ul. 
* M ińska M azo w ieck iego , by  usły- 
°2eć w y ro k  na sp raw cę  zabó js tw a  

K oleg i i to w a rzys za  Droni 
W  gm achu SĘdu w zm ocn ion  . są 

Po-oterunki p o lic y jn e , p rzep row a - 
n^Oua je s t  su row a  kon tro la  osób 
^ch odzących  na sa lę.

N a  sa li 3ądow ej m iejsca  dla  
Publiczności p rzep ełn ion e . P od  f i ­
b ram i zgrom ad zili s ię  lic z n ie  ad ­
wokaci i  u rzęd n icy  sąd ow i. O 
Sodz. 12-ej m in . 8 pod w zm ocn io­
ną esk ortą  p o licy jn ą  w ch od zi na  
*alę osicarsony ( ;hpsk ielew icz i 
U jm u je m ie jsce  n a  ła w ie  o sk ar  
^ n y c h . P o obu jego  stron ach  sto- 
J<ł p osteru n aow l p o lic ji, *  ty łu  za 
jaw ą odw ód w  liczb ie  p .ęc iu  po- 

cjan tów . C h ask ie lew icz  je e t  b la ­
ty , zach ow u je  a iv o b o ję tn ie . Od 
c*a„u do czasu  p ojaw ia  s ię  na je - 

u sta ch  ch arak terystyczn y  u- 
śinieth.

D o osk arżon ego  zb liża ją  s ię  on 
*9ńcy i przez ch w ilę  z n im  k o n fe­
s j ą .  Z jaw iają  się  na  sa li pow o­
dow ie cy w iln i, ukazuje s ię  prok  
ż e ń s k i .

Wyrok
O  g o d z  12.10 ro z leg a  u ę  o s ir y  

g ło s dzw oniła  i  na  sa lę  wchodź* 
T rybu n a ! w  sk ła d z ie : p rzew od n i­
czący s . P osem k iew icz, oraz s ę ­
dziow ie: C h aw low sk i i  L e sz c z y ń ­
ski. Prczea P cscm id ew icz  od czy­
tuje w yrok:

Sąd  O kręgow y w  W arszaw ie  
p ostan ow ił uzn ać JudKę L ejo ę  
C h ask ie lew icza , sy n a  Icka i  M ałki 
*e S zk larzów , urodzonegu  11-go  
k w ietn ia  1904 roku w  K a łu sz y n ń , 
niekarancftO, w innym  sk ry tob ój­
czego p ozb aw ien ia  ży c ia  w achm i 
®trza 7 pułku u łan ów  J a n a  B u ja ­
ka. Sąd  p o sta n o w ił w.m ie r z y ć  o- 
*karżonem u karę śm ierc i, pozb a­
w ienia praw  ob yw ate lsk ich  i z a ­
p łacen ia  kosztów  sąd ow ych .

hoiyjyy
P o  wyroku sąd oaczytuje m otywy: 
Vyrok skazujący osk. Chaskielcwi- 

Ga na karę najwyższą z art 223, para 
Taf 1 K. K. za zab ijstwo ś. p. 
"taehm. Jana Bujana, Sąd Okręgowy 
°Parł n i całokształcie OKukczności 
sPr<iwy, ujawnionych w  toku przew p- 
óu sądowego, mając na względzie 
Caslepujące dane przesłanki:
.Fałd Dozbawienia życia wachm. Bu- 
'^ka przez oskarżonego Chaskielewicza 
1 okoliczności temu zabójstwu towa- 
Uyszące, ustalone zostały na rozpra 
^  e sądowej przy zeznan ach bada­
nych świadków naocznych, przez o- 
K{oszenie protokółu oględzin -.włok za­
bitego i wreszcie Drzez przyzranie 
^n iego taktu zabójstwa w wyjaśnie- 
^ach oskarżonego

^tamstwa Chaskielewicza
Przyznając się zarówno w  trakcie 

'•^Jztwa, jak i na rozprawie sądowej 
zabójstwa, oskarż Chaskielewicz v 

'tyjaśnieniach swoich podał, że zabił 
,'.a.hm. Bujaka jakoby dlatego, że 
"jody m ed kilku (ściśle 9 — 10 laty) 
Ubywał on (Chaskielewicz), służbę 
"jskrw ą w 7 puhcu ułanów w  M:ń- 

1511 Mazowieckim, Bujak, który nod-

ówczas był jego bezpośrednim przeło­
żonym, wymyślał mu oa żydów, bił 
go, oędź kazał i  otnierzom go bić, dal 
mu rozmyślnie złego konia, przez któ­
rego następnie został ugryziony, a 
wreszcie kazał pewnego razu zanurzyć 
Cl.askielewicza głową do beczki z 
w-odą i nieczystościami. - -

Takim twierdzeniom oskarżonego, 
— twierdzeniom, którymi chciał on u- 
sprawadliwić poniekąd sw ó j" czyn 
zbrodniczy, jak najkategcryczmcj za­
przeczyli zarówni w  śledztwie jak i 
na rozprawie sądowej zbaaani świaa- 
kawie; pośrednio przeczy temu rów- 
n eż  i ta okoliczność, ze kiedy po 
zwolnieniu już oskarżonego Chaskiele- 
wicza z wojska 7 pułk ułan jw  prze­
jeżdżał na ■ wiczenia przez Kałuszyn 
Chaskieiewicz wyszedł n; spotkanie 
oułku, przywitał się z Bujak.err. i przy­
jaźnie z nim rozmawiał 

W szyscy zbadani w tym przedmio­
cie świadkowie —  -oficerowie, podofi­
cerowie i szeregowcy 7 okresu służby 
Chaskielewicza (a byli wśród vch i 
żydzi), w  sposób jak i ajbardziej sta­
nowczy i nie budzący żadnych ./ąt 
pliwości, wykluczyli rozlwcść takich 
pkzewinień, ze strony plutonowego 
Bujaka, jakie zarzuca mt -skarżony 
Chaskielewicz.

;;u do ćnasKuiwlcza, który, jak nie 
; ma/ jednomyślnie stwierdzili wszyscy 
I świadkowir, oył żOinierzcm złym, ćwi- 
i zenia wykonywał niechętnie, oyl 
krnąbrny, uparty f nir buchał rożka 
zów  swych przełożonych; był w  w o j­
sku —  wedle określeń świadków „ła­
zik iem ’ symulantem i markieraniem.

PoDudKi zbrodni
Nie chęć tedy zemsty osobistej zł 

doznane rzeitomo od wachm. Bujaka 
cierpienia i  udręid pchnęła osi:. Cha- 

jSKielewicza do zbrodni zabójstwa. 
iDziaiały tu najoczywiściej pOoudki 

W o i s k u  mne’  wynikające z nastawienia poli- 
»  i tycznego i  społecznego ChaskMewi 

Były fakty świadczące o  szczegół- j cza. .
nej wyrozumiatośv. Bujaka w  stosun Osicarżony naicżał do oddziatu

Ś.p. Bujak -  w zorow y 
podoficer

Zaprzeczyli w  ogóle jakimkolwiek 
wykroczenie rr czy chi.ćby nawet u- 
przedzenu Bujaka do Chaskielewicza: 
stwierdzili ponadto, że Bujak był żol- 
nicizem I podoficerem wybitnym i 
wzorowym, usposobienia spokojnego 
i  lów iitgo. Podwładnych w  wojsku 
traktował dobrze,- był na służbie 
wprawdzie wymagający, nieco może 
ostry, leci bezwzlęduie życzliwy dla 
żołnierzy i sprawiedliwy.

Chaskielewicz w

Wiedze czy szarlataneria?
Z  t a e m m c  ś w i a t a  l e k a r s k i e g o

D ziś  ju ż  n a  str . 2-ej „ABC" roz­
p oczynam y druk sen sa cy jn ej p o­
w ie śc i zn a n ej p isa rk i n iem ieck iej

Zdemolowane domy żydowskie
Z a j ś c i a  w  p o w .  O s t r o w s k i m

W  niedzielę. 6 czerwca doszło we 
wsi Trzcianka i  Orańczyk (pow. 
Ostrów M a z ) do wystąpień antyży- 
aowsKicn: W iele domów żydowskich

S a m o b ó j s t w o
żony Gamarnika

B E R L IN , 8. 6. ( t e l .  w t . ).  „V o ik . 
B eob ," donos, z  M osKwy o a resz­
tow an iu  żon y  i dw óch  syn ów  Ga- 
m arn ika. Żona G am am ika  próbo­
w a ła  podobno pope łn ić  sam obój­
stwo, a le  p rzeszk odz ili tem u a- 
srenci G P U .

zostało zdemolowanych, a  l.ilku zy 
dów pobitych. W  związku z tymi zaj 
ściami przybył w  ’ poniedziałtk do 
W yszkowa wojewoda bialostocid, p 
Kirtikns oraz szef wydz. bezp. woj. 
białostockiego. Odbyto cały szereg 
konftrencji i  rozmów.

Jednocześnie w  W yszkow ie i  okoli­
cy nastąpiły liczne aresztowania 
wśród młodych narodowców M iędzj 
innymi aresztowano: studenta U. J. 
P. Józefa Dumałę, b. członka Zw. 
N ar Pol Mł. Rad,, Jana Miodach ow­
akiego, również studenta U. J. F „  
Feliksa Rostowskiego, Marchewkę, 
Wiśniewskiego

H eddy W estenbcrg/ar p. t. „DR. 
M ED, K A R IN  F ISZ E R ".

W  p o w ie śc i : au tork a  o tu lan ia  
k u lisy  św ia ta  lek arsk iego , u k azu ­
je nam  św ia t ła  i  c ien ie  teg o  zaw o  
du, Który w- za łożen iu  sw ym  je s t  
b ezu sta n n ą  w alką ze  złem  f iz y c z ­
nym  a  czębu» i  m oralnym . W  p rze ’ 
c iw ień s tw lo  do jasnego  p o sla n n ic  
tw a , lek arza  z  p ow oła jd a  au torka  
dem asK uje sza r la ta n er ię , s ię g a ją ­
cą  po  n iezasłu żon e  la u ry . J est  
to  ciem na p otęga , w ięk sza  n iżb y  
s ię  zd aw ało , której zu ch w a lstw o  
n ie  zna  gra n ic ... j

Z ła  p o tęg a , z  k tórą  zre sz tą  sp o ­
tykam y s ię  n ie  ty lk o  w  m edycy­
n ie .

„Bundu" w Kałuszynie, do organiza­
cji „Cukunft" i „Kulturliga" oraz dc 
Związku zawodowego robotninów 
przemysłu włókienniczego. Wszystkie 
te organizacje pozostawały —  jak 
stwierdzono —  pod silnymi wpływa­
mi partii komunistycznej; sam Cha­
skieiewicz, jeśli formalhu nie należał 
do partii omunis^ycznej, był nie- 
wąpliwie zwolennikiem j wyznawcą 
jej ideologii w  : prawach ustroju pań­
stwow ego w  Polsce ł armie

Żydzi nienawidzą armii
Na tle takiego nastawienia oskarż- 

nego--nastaw ienia bezwzględnie wro 
g u g o  państwu polskiemu, a zwłaszcza 
jego armi/ — powstała zh  oania, ja­
kiej dopuścił s iv osk. ChasKielewicz- 
zabojstwo- podoficera armii polskiej, 
wacnm. Bujaka. Ni< bez poważniej­
szego wpływu, choćby pośredniego 
na czyn zbrodniczy Chaskielewicz-, 
na ostateczna być moż jego decyzję 
w  tym względzie, by? nienawistny i 
wrogi stosunek pewn-go odłamu ży­
dowskiej ludnosd i prasy do p a s tw a  
polskiego, jego władz { armii polskiej.

W et starycn panien
żądających emerytury
Pon ad  3-OOu s ta rych  pan ier. ze 

w szys tk ich  h rabstw  A n g l i i  zeb ra  
ło się w  Lon d yn ie  na w-.ccu, na 
k tórym  uchw alono rezo lu c ję , do­
m aga ją cą  się  p rzy zn a n ia  em erytu  
ry  kob ietom  n iezam ężn ym  z  o s ią ­
gn ięc iem  w ieku  55 la t. U czestn icz  
k i w iecu  u rzą d z iły  następn ie m a­
n ife s ta c ję  w H yd e  Parku .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Za Konszachty z  Litwinowem
B U K A R E S Z T , 8. 6. Jak  in fo r ­

mują pose ł rum uński w  B ern ie  
A n ton iad e  zosta ł odw o łan y . P r z y ­
czyną od w o łan ia  m a b yć  fa k t, że

|p o s . A n ton iad e  braj ud z’a> w  kon  
feren cji m iędzy  T »tu lescu  i  L itw !  
mnypm która  odDyła s ię  w m iej- 

Iscow ości fra n cu sk ie j T a llo ire s .

g  p  z  y  t  y
W  n ied z ie lę  ndby5 s ię  w  W a r ­

szaw ie  u roczys ty  obchód dw u­

d z ies to lec ia  s tw o rzen ia  a rm ii 

p o lsk ie j w e  F ra n c ji.  K o m ite t  

obchodu rep rezen to w a ł g en era ł 

G órecki, na akadem ii w  ra ­

tuszu p rzem aw ia ł p rez. S ta ­

rzyń sk i. O bchód odbył Się p rzy  

u dzia le  przedstaw  ic ie li czynnej 

a rm ii, lecz  za  to bez udzia łu  w o ­

dza a rm ii b łęk itn e j, g e c . H a lle ­

ra.

R ów n ocześn ie  w w ie lkopo lsk im  

S trze ln ie  o d b jł  s ię  d ru g i ob ­

chód d w u d zies to lec ia  a -m .i H a l­

le ra  w e  F ra n c ji bez udz'a łu  

p rz ed s ta w ic ie li d z is ie js z e j armu 

czyn n e j, za to  p rzy  u dzia le  W o­

dza arm ii b łęk itn e j, gen . H a lle ­

ra.

O to suche fa k ty . F ak ty  w ym o­

w ne i d op raw d y  k rzyczące.

N ig d z ie  w- p rasie , zb liżon e j do

rządu, czy  dc k ie ro w n ic tw a  arm ii, 

n ie  c zy ta liśm y  tw ie rd zen ia , jak o ­

by w ódz a rm ii b łęk itn e j, czy  t e i  

p rzed s ta w ic ie l K om ite tu  N a ro d o ­

w ego , k tóry  p ow stan ie  te j a rm ii 

p o lity czn ie  u m ożliw ił i sp raw o­

w a ł dc pow stan ia  rządu  w- Po lsce  

nad n ią  zw ie rzch n ic tw o  pań stw o­

w e, zosta ł zap roszon y  do kom itetu  

obchodu i do udzia łu  w  u roczysto­

ści. M u sim y w ię c  p rzy ją ć , że R o ­

m an D m ow ski i gen . J ó z e f H a lle r  

zap roszen ia  n ie  o trzym a li.

O bchód ju b ileu szow y  arm ii p o l­

sk ie j w e  F ra n c ji,  w  k tórym  p ie rw  

sze m :e jsce  za jm u ją  gen . G órecki 

i prez. S tarzyń sk i je s t  obrzędem  j 

n iezrozu m ia łym , tak  d a lece  bo­

w iem  w ypacza  rzeczyw is to ść  h i­

storyczn ą . U d z ia ł p. W ie lo w ie y ­

sk iego m e  ra tu je  sy tu ac ji, do —  

ja k  w iadom o —  od g ry w a ! on w  

K om itec ie  N arod ow ym  w  P a ryżu

ro lę  d ru gorzędną .

Ż y jem y  w  P o ls c e  w  okresie 

n iezm iern ego  zam ętu p o jęć  i ną- 

w o ływ a ń  do kon so lidac ji. B rak  

poszan ow an ia  d la rze czyw is to śc i 

h is to ry c zn e j n ie  je s t  usuw aniem  

tego  zam ętu, an i p rzycz j nkr m  na 

rzecz  k on so lid ac ji. Stcaunek p o li­

tyczny dziś rząd zących  kół do 

d zia ła ln ośc i ja k ich k o lw iek  osób, 

k tóre  zdoby ły  sob ie k a rtę  w h is to ­

r ii po lsk iego  narodu, n ie  m oże u- 

p ra w n :ać do pom ijan ia  h is to ry c z ­

nych  fa k tó w

R a c ze j na leża ła  obchodu nie ro ­

bić. N ik tb y  p rzyn a jm n ie j m e ob­

se rw ow a ł z jaw isk a , d ra żn iącego  

op in ię  nubliczną brakiem  szacun­

ku d la  p rzeszłośc i, n ik tby  n ie  za ­

d aw a ł sob ie p ytan ia , ja k  tak ie 

zdarzen ia  god zić  s ię  m ogą  z  ten- 

dencią  do z jednoczen ia  narodu w  

ob liczu  g ro żących  niebezpi® '

czeństw

R uch n arodow o - rad yk a ln y  j e ­

szcze w  kw ie tn iu  1934 roku  w  de­

k la ra c ji p ro g ra m o w e j O. N , R- 

m ia ł od w a gę  pot" ied z ie ć  g łośno, 

ze „m łode poko len ie , k tó re  na p o ­

lach b itew  w a lc zy ło  o  is tn ien ie  i 

g ra n ice  P o lsk i, rozu m ie  w a rto ść  

o f ia r y  k rw i i ch y li czo ła  przed  

k rw ią  d la P o lsk i p rze lan ą , bez 

w zg lęd u  na to, k ied y  i  w  ja k ich  

fo rm a c ja ch  ta  Krew p rze la n ą  zo ­

s ta ła ". T ym  w ięce j m am y p rzeto  

p raw o m ora ln e  dom agać sie  objek  
lyw izm u  w  ocen ie  nasze j n ied aw ­

nej p rzesz ło śc i i w  ocen ie  h is to ry  

cznych  zas łu g  tych  jednostek , k tó 

re w  te j p rzeszło śc i odgryw a ły ' ro ­

lę k ie row n iczą .

To , co się sta ło  w  n ied zie lę , nie 

św ia d czy  o ob iek tyw izm ie  o r g a r i-  

za to rów .

T a d eu sz  G lu ziń sk ,

przy czym wrog ter stosunek w  
czasacn ostatnich przed zabójstwem 
stawał się oardziei jaskraw]- i  napa­
stliwy. Sąd nie podzielił opinii oieg- 
łych lekarzy co do istnienia u oskarzo 
nego takich nienormalności natury 
psychopatycznej, które w  znacznym 
stopniu ograniczyć by mogły u niego 
zdolność kierowania swym postępo< 
waniem Zanalizowawszy wszech­
stronnie krytycznie, spokojnie po 
szczególne etapy z życia Chasldele- 
w iczc sąd doszedł do przekonania, że 
w  psychice osk. Chaskieiewicza nie 
ma takich właściwości psychopatycz­
nych, które ograniczałyby w  znacz­
nym stopniu zdomość jego kierowa­
nia swyn postępowaniem i że W chwi 
li zbroani +ega rodzaju, ograniczenia 
zdolność u Chaskieiewicza nie byłn 
Jan usta lii przewód sądowy, zabój­
stwa wachm Bujaka dokona! oskar­
żony Chaskielewicz z caią świadomoś­
cią swego czynu i z pełną premedyta > 
cją. Swiauczy nowiem, o tym przede 
wszystkim zachowanie się jego w. 
przeddzień zabójstwa, informowanie 
się w  K?'uszynie u żołnierza 7 P- uła-‘ 
nów czy Bujak jest w  Mińsku M azo­
wieckim i gdzie zamieszkuje _  tu­
dzież planowa je go  akcja w  Mińsku 
Mazowieckim  bezpośrednio poprze­
dzająca zabójstwo, a wreszcie sam 
przebieg zbrodni, o jakimkolwiek sta­
nie wzruszenia auchowego u osk- Clia 
skielewicz* w  chwili dokonania zbrod 
ni nie może być mowy,

Morderstwo 
z prumedyiaqą

Czyn zbrodniczy osk. Chaskielewi- 
cza mieści się w  ramach art. 225 pa­
ragraf 1 K . K „  sąd zastosował w zglę­
dem osk. Chaskielewicza najwyższy 
wymiar kary, przewidziany w  usta­
wie, mając na uwadze, że brak w  
sprawie jakiejkolwiek okoliczności, 
które mogłyby złagodzić winę oskar­
żonego, że  natomiast cały szereg da ■ 
nych, ustalonych na rozprawie ądo- 
wej, świadczy o oa iazo wysokim na­
pięciu złej, zbrodniczej woli u osk. 
Chaskielewicza. 2orodiu zacójstwa 
dokonaj ou z całą nremedytacją i w  
sposób wskazujący okrucieństwo sa­
mego sprawcy, a po zbrodni nie oka­
zał najmniejszego żalu, ani skruchy; 
zbrodni dopuścił się na osoDie swego 
przełożonego z czasów służby w jjsko 
w ej, oiiara zabójstwa wachm. Bujak 
zginął na służbie i  z powoau służby, 
a byi on przeastawicieiem i  pode lice , 
rem armii polskiej, która stanów* naj­
wyższe dobro państwa narodu i win 
na być cnromona w  sposób jak najbar 
azif j stanowczy i  zabczp.eczona przed 
wszelkimi zamachami od wewnątrz 
ze strony czy to osob pojedynczych, 
czy to grup zoiorowycii, albowiem te­
go rodzaju zamachy stać się mogą 
szczególnie niebezpiecznymi dl? łaćr 
wewnętrznego i spokoju oDywateii.

Nienazown* konteunosf 
ochrony społeczhe£

Sąd doszedł de przekonania, że naj 
pełniejsze eliminowanie przestępcy 
ChasłĆełewicza ze społeczeństwa w 
postaci pozbawienia go życia, podyk­
towane jest nieoczowną komeczncT 
ścią ochrony 1 pofecznej i  ze względu 
n-t wybitne aspołeczne właściwości 
Chaokielew-cza, stanowiące znamien­
ną jego  cećiię, jak  najściślej związa 
ne z jego osobowością —  których 
żadna dolegliwość przewidziana w  ko 
deksit karnym w  form ie pozbawienia 
wolności nawet dużywotniego, usu­
nąć nie jest zdolna.

Nie odwet lecz kara
Kata wymierzona osk. Chuskielewi 

tzowi, bynajmniej nie ma charakteru 
li tylko odwetu, a jest racją skiero­
waną ku obronie społeczeństwa.

Zgłoszone przez wdowę Bujakową 
powództwo cywilne o 1 złoty tytu­
łem wynagrodzenia za szkody moral­
ne sąd zasądził jako słuszne i zasad­
ne.

O brona zap ow iedz ia ła  ape lac ję ..

Odebrać żydom prawa polityczne!


